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DZIENNIK DLA WSZYSTKICH 
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CZASOPISMO ILLUSTROWANE — WYCHODZI СО TYDZIEN 
Prenumerata wynosi we Lwowie: ' Na prowincji (z przesytką pacztowa): Za ogłoszenia opłaca sie S ct. za wiersz drobnem pismem, lub ты ]еро miejsce. 
rocznie . . DOS ОДО тосапіе « + 1. . 12zł — сї. f Opłata 01 ogłoszeń większych stosownie do umowy. 
бозе ЕО ИИВ pórrocanie . «030 a 16 „=, Redakcja i Administracja Dziennika dla Wszystkich przy ulicy Rzeżbiarskiej Nr. 1. A 
ЖЫЛЫ ы 40 4 kwartalnie 3 ар н. (Łyczakow), gdzie sią przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia. Prennmerntę z prowincji i z innych 
ЗИ с э ааа Algi 80 Ай сетете нра 5 ч, 1 P $ krajów przenciać należy przekaznmi pocztowymi franco pod ndresem: Do Administracji 
miesięcznie . . "XA 80°, есше „_. . y= 


Dzienniku dla Wszystkich we Lwowie. — Listy powinny być frankownne, 


ч 9: тм 
W Poznańskiem i Prusach 6 marek kwartalnie. — We Francji i we wszystkich Za granicą ogłoszeniu przyjmują: w Wiedniu: Hausenstein et Voglor Wallfischgase: 


innych krajach 8 fr. kwartalnie, które przesłać należy przekazami pocztowymi. | A. Oppellik Stabenbastei 2; Rotter et Comp. I. Riemergasse 19; Danba et Comp. Maximilis 


=> z 3 = p strasse 8: w Frankfarcie п. M., Berlinie, Wrocławiu, Hamburgu, Mranświkn i w Szwujenrj 
EC PES TR STAŚ Zo ынна Жы NCAA Haasenstein et Vogler; w Paryżu: ајепсја р. Adama ua Clement 4; w Poszoia: njencja оріо- 
Numer pojedyńczy 25 ot. szeń Langa. 


Właściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski. 


SŠ. р. BRONISŁAW ZALESKI 
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JLrTERAT І ARTYSTA, ZMARŁY WE FRANCI NA WYGNANIU, NA POCZĄTKU BIEŻĄCEGO ROK 


(Rysowane podłng fotografji z zakładu W. Rzewuskiego w Krakowie). 


0d Redakcji. 


Dalszy ciąg dodatku powieści: „Bez ro- 


dziny* dołączony zostanie do następnego | 


numeru, a nigbawem powieść ta ukończoną 
zostanie. 

Dokończenie „Dziadów“, 4 powodu braku 
miejsca, odkłada się do następnego numeru. 


Kronika krajowa 


{ W Krakowie zmarł ś. p. Józef Popiel, 
współpracownik „Czasu* osobistość wybitna 
w sferach krakowskich politycznych i lite- 
rackich. Żył lat zaledwie 33; umarł na 
chorobę piersiowa. 


Bal polski w Wiedniu udał się bardzo 


świetnie. „A tout seigneur tout honneur“ — | 


pisze „Tagblatt“ — przedewszystkiem wspo- 


mnijmy o narodowej okazałości, która po- | 


dobnie, jak w poprzednich latach i tego roku 
cechowała bal młodzieży polskiej w Wie- 
dniu. Bal ten rożni się wybitnie od innych 
wyborowych balów rezydencji; cechę jego 
stanowi pewna oryginalność nietylko w skła- 
dzia towarzystwa tańczącego, lecz i w fizjo- 
gnomii trybuny gospodyń i kółka znakomi- 
tości. Monotonję zaś fraków przerywają mile 
ujmująca barwą i formą stroje narodowe i 
mundury ułańskie. Na tegorocznym balu 
wystąpił w stroju polskim prezes komitetu 
dr. Edward Adam hr. Stadnicki. „Tagblatt“ 
unosi się nad tym strojam: „Na żółto-je- 
dwabnym żupanie czerwony aksamitny kon- 
tusz i pyszny pas lity, kolpak aksamitny z 


pióropuszem i agrafą klejnotami osadzoną, 


karabela też w kamienie zdobna i żółte sa- 
fianowe buty — prawdziwie młody hrabia 


pysznie wyglądał w tym lśniącym stroju”. | 


Także i w szeregach gości widziano ubranie 
narodowe; posał hr. Starzeński wystąpił w 
żółtym Żupanie i granatowym kontuszu, — 
W balu uczestniczyli: minister dr. Ziemiał- 
kowski, ks. Czartoryski, dr. Smolka, hr. Mni- 
szech, br. Borkowski, jeneralny dyrektor 
Sochor, ministrowie : hr. Bylandt-Rheidt, bar. 
Hofman i dr. Prażak, marszałek izby po- 
słów hr. Coronini i wicemarszałek br. Goe- 
del-Lunnoy, ks. Schwarzenberg, jenerałowie 
bar. Jovanovicz, Rodicz, Koller i Franz, po- 
sel perski Neriman chan i t.d. Z gospodyń 
przybyły: br. Bylandt-Rheidtowa, Zygmun- 
towa Drohojowska, Helena Mierowa, Sabina 
Horsztynowa, Józefina Romaszkanowa, Emma 
Rey-Ochocka, Helena Ziemiałkowska i Lu- 
dwika Jaksa-Chamcowa. Ks. Czartoryska i 
hr. Potocka nie bawiły w dniu balu w Wie- 
duiu, a ks. Jadwiga Sapieżyna nie mogla 
przybyć х powodu żałoby po $. p. hr. Za- 
moyskim. Damy wystąpily w olśniewających 
toaletach; sprawozdawca „Tagblatu, wy- 
szczególnia oryginalny z rumuńska fanta- 


styczny strój pani Le Grell, sprowadzony z | 


Brukseli za 4,500 fr. Na balu tańczono dwa 
razy mazura z nieszczególnem podobno po- 


wodzeniem. Bal skończony około 5 godziny 
rano. 
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Bal drukarski, jaki się odbył dnia 7 lu- 
tego w hotelu Zorża był bardzo ożywiony. 
Bawiono się do godziny 71/, z rana. Znaczny 
także dochód przyniósł bal w kasynie mie- 
szczańskiem na korzyść szpitalu św. Heleny, 
największe jednak powodzenie mają tańcu- 
jące wieczory towarz. muzycznego. Z kro- 
niki karnawałowej zanotować należy bal urzęd- 
ników kolejowych na dworcu, z którego do- 
chód przeznaczony został na szkolę kolejową: 


Czytamy w „Wieku“: 

„Qsobistość p. Adama Wiślickiego wydaw- 
су i „redaktora“, którym — przepraszamy naj- 
usilniej czytelników — Że na chwilę zająć się 
musimy, stanowić będzie kiedyś ciekawy ma- 
terjal do studjów. Potomni ze zdumieniem za- 
pytywać będą, jakim sposobem czlowiek tak 
maleńkiej wiedzy, a tak olbrzymiej ignorancji 
mógł wysfłurować się na koryfeusza jakichkol- 
wiek idei, lub kierunków, bodaj przy najsilniej- 
szym udziale nielatnich współpracowników. 

W ostatnim numerze tego organu, (który 
nadesłał nam ktoś ze znajomych. bo dla wia- 
domych nam powodów zaprzestaliśmy zamieniać 
pismo nasze z tymże organem) sklada p. Adam 
Wiślicki nową próbkę swej wszechstronnej igno- 
rancji, zdaje sią stanowczą. 

Żartowniś jakiś widocznie przeslał p. Wi- 
ślickiemu list, na który dość rzucić okiem, aby 
przekonać się, że składa się on % samych błę- 
dów. Р. Wiślieki nie dostrzegł ich jednak — 
erudycja jego nia miala odpowiedniego kryte- 
rjum na ocenienie calego szeregu bąków, jakie 
zawarte tam zostaly — i list ukazał się w osta- 
tnim numerze swego organu, 

Risum teneatis — oto jezo brzmienie: 

„Chociaż przedsięwzięcie p. Sulimierskiego 
należy do najpoważniejszych w obecnej chwili, 
wszelako i ono, jak każda rzecz ludzka, nie jest 
wolna od mimo chęci popelnionych usterak, — 
Mniemam, że gdyby każdy zanotował, co do- 
strzeże, utworzyłby się materjał, z którego ko- 
rzystając, podnioslaby redakcja wartość swego 
dziela. Otóż pod lit. A, nie znajdujemy wiel- 


kiej osady Akiper, zamieszkanej dotychczas 


przez potomków tatarskich, których do Polski | 


sprowadził Jerzy Wiszniowiecki. W osadzie tej 
znajduje się najstarożytniejszy polski meczet, 
który dziś przeznaczono na spichrz, mieszczący 
w sobie sklady buraków. Znany w polskiem 
prawodawstwie Jan Ostroróg, pisal tam swoję 
„Psalmodję”*, о której wspomina Bentkowski, 


a która do naszych czasów nie doszła, Osada 
ta leży w powiecie przasnyskim, nad rzeczką 
Kur, która jest przypływem większej rzeki 


Kwysy. Dalej wioska Alasz, o trzy mile od 
poprzedniej adłegla, posiada jeden z nielicznych 
п nas wiatraków sześcioramiennych. Z powiatu 
pultuskiego nie zamieszczono miasteczka, a ро 
г, 1866 osady Aniliny, sławnej postojem pra- 
wego skrzydła armji napoleońskiej i dwudnio- 
wym pobytem cesarza francuzów. W powiecie 
rypińskim, płockiej gub. znajduje się wieś An- 
tonina nad rzeką Grudą, wypływających z pod 
wsi Kowalki. Z pod lit. B, Babina Góra nie 
leży w powiecie Wieliczki, gdyż takowego nie 
ma, lecz należy do starostwa Wieliczki, Bachor 
nie leży w powiecie brodnickim, ale pod Szcze- 
kocinami i nia jast шіупеш, ala gospodarstwem 
rybnem, należącem do klucza Złoty-Potek, Tyle 


z mych osobistych spostrzeżeń. Spodziewam вів 
ża ktoś inny więcej znajdzie usterek”. 

Otóż i Akiper i Jerzy Wiszniowiecki, Jan 
Ostroróg piszący w ex-meczecie w spichrzu i 
tatarzy w przasnyskiam i rzeki Kur i Kwysa, 
wszystko, wszystko jednem 
slowem jest wierutną bajką, na której nie po- 
znal sią koryfensz młodzieży, skromny uczony 
i „redaktor“ FEncyklopedji w trzech tomach, 
uczony jeograf i t. d. i t. d. 

I cóż teraz będzie? Со powiedzą na to 
obalamucona młode umysły, gdy rozpoznanie i 
ocenienie powyżej wymienionych blędów nie 
przekracza kompetencji ucznia klasy trzeciej? 

Odważnie p. Adamie Wislicki, mie zrażaj 
się tą drobną przeciwnością, prowadź dalej 
swe rzemiosło i pogrążaj w kaluży uczciwą 
pracę spoleczną innych,“ 

Tyle w „Wieku“. — Dla mniej obe- 
znanych ze sprawami publicznami w War- 
szawie, dodajemy, że p. Wiślieki wydaje tam 
„Przegląd tygodniowy“, pismo tendencyj 
wstrętnych, tak pod względem społecznym, 
jak i politycznym. Obecnie umizga on się 
do władz rosyjskich, które, ma się rozumieć, 
na działalność skierowaną na szkodę pol- 
skiego społeczeństwa zawsze przyjaznem 
patrzą okiem. 


i co tam jeszcze, 


Z powodu zapytań i do naszej redakcji 
nadsełanych w sprawie miljonowego spadku 
ро 8. p. Zborowskim w Ameryce, podajemy 
list p. Wiśniowskiego do „Gazety polskiej“ 
objaśniający tę sprawę : 

„Od czasu umieszczania w różnych czasopi- 
amach wiadomości о zgonie Krzysztofa Zabriskiego, 
czyli Zborowskiego (jak się ta familja lubi nazy- 
wać od czasu dorobienia się miłjonów) i wasz uni- 
żony korespondent i redakcje polskich gazet w Ame- 
тусе i rozmaiei tu mieszkańcy rodacy otrzymują 
niezliczone listy z kraju, w których nas pytają po- 
tomkowie Zborowskich po mieczu i po kądzieli, 
w jaki sposób mogliby posiąść owe 10 — 15 miljo- 
nów dolarów, zostawionych przez amerykańskiego 
kuzyna? Liczba tych zapytań wzrasta z dnia na 
dzień w sposób trudny do uwierzenia; niktby się 
nie spodziewał, że z braci 6. p. Samuela rozmno- 
żyła się tak liczna rodzina. Odpowiadać na każde 
z tych zapytań osobno pocztą, ји? dlatego niepo- 
dobna, że tego rodzajn korespondencja zajęłaby 
cały czas jednej osoby. Szanowna redakcja „Gazety 
polskiej* zobowiąże więc zapytywanych, umiesz- 
czając w swoich łamach nasze zapewnienie, Że jak- 
kolwiek i 6. p. Krzysztof Zabriskie i brat jego An- 
toni, zmarły dawniej, pozostawili książęce fortuny, 
zostały też po mich rodzone dzieci. Chociażby więc 
owi miljonerowie rzetelnie wiedli się od Alberta 
Zborowskiego, brata Samuela (jak Jubili twierdzić) 
nie zaś od pewnego Zabrzyckiego (jak wiele tutej- 
szych dobrze poinformowanych osób mniema), ich 
amerykańscy sukcesorowie posiadają najpierwsze 
prawa do ich spuścizny. Oprócz dzieci, mieli teź 
dalszych i bliższych kuzynów niemało. Ta sama 
troskliwość, którą celują polskie gałęzie tak ała- 
wnego rodu, ażeby ich potomstwo nie wygasło, 
ożywiała widocznie amerykańskich Zabriskich, bo 
w stanie New-Jersey, pod New-Yorkiem, liczą ich 
na kopy, a spis ludności tej stolicy zawiera mnó- 
stwo adwokatów, lekarzy, księży, bankierów, buchal- 
terów, nawet rzemieślników tegoż imienia. Mówiąc 
mimochodem, fortuna bogacza, który został zabity 
kołami lokomotywy, przed kilku miesiącami, będzie 
wkrótca podzieloną pomiędzy jego dzieci, przed try- 
bunałem New-Yorku. Wszystkie te okoliczności 
przekonają zapewne polskich aspirantów do tej wapa- 
niałej sukcesji, że ich nadzieje i pretensje nie mają 
podstawy, i że my, chociaż w Ameryca przebywamy, 
nic dla nich w tej sprawie zrobić nie możemy. 
Sygurd Wiśniowski”. 


W kaliskiem pod Błaszkami w Bliźnie- 
wie, wsi p. Antoniego Kaszubskiego, znale- 
ziono źródło słone. Stosunek soli ma być 


bardzo wysoki, dwa razy większy, niż w Ino- | 


wroclawiu, gdzie jnż warzelnia od lat kilkn 
istnieje; prawdopodobnie nawet stosunek ten 
jest przesadzony. W każdym jednak razie 
wiadomość jest wiele obiecującą ; od dawne- 


go już czasu nie bez zasady przypuszczano, | 


że w kraju naszym znajdują się poklady soli, 


odszukać ich tylko nie można było; znała- | 


zione źródło w Bliźniewie stwierdza trafność 
teoretycznych wywodów. 


Kurjer krakowski. Piękne i dobro- | 


czynna damy naszego miasta organizują loterją 
w Sukiennicach, Dochód na ubogieh, Zbierają 
fanty. Gounod przyslał kantatę umyślnie na ten 
cel napisaną. Siemiradzki obraz olejny dla lo- 
terji wykonany, 

Dlaczego u was wa Lwowie narzekają na 
nudy ? 002 się stało? Czemu przypisać apatję 
waszą? U nas jnż tyle halów z rzędu i sło- 
puiowo coraz lepiej się bawią. 21 stycznia bal 
ikademieki zgromadził nadzwyczaj liczną pu- 
bliczność. Pierwszy polonez prowadzony przez 
profesora Zolla z księżną Marceliną Czartoryską 
i prezydenta Zyblikiewicza z księżną Lubecką. 
Do kontredansa stanęlo 54 par -- do талога 
60. Dochód ogólny 1.252 т\т. 68 ct, Towarzy- 
atwo wzajemnej pomocy uniwarsytetu Jagielloń- 
skiego odebralo 593 zlr. 62 cb. 

* Dziwna rzecz, dla czego publiczność Iwo - 
wska tak nielicznie uczęszcza do teatru. 002 
jej do smaku nie przypada? Parsonal — sztuki, 
s» dyrekcja? U nas z pojawieniem wtorkowych 
"„adstawień pojawiła się publiczność w tea- 
trze. Poczciwi krakowianie uczęszczają bardzo 


licznie na te przedstawienia, gdzie mają spo- | 


sobność podziwiania doborowego towarzystwa, i 
Byl czas, w którym 
Teraz jakoś się 


sterunnie granej sztuki. 
dyrekcja rozpaczać zaczęła. 
nżywia, 

W skutek nieporozumień między dyrekcją 
a panem Sobieslawem, artysta ten wyjechał 
temi dniami do Lwowa, W aobotę dnia 21 
stycznia grano na jego dochód : „O ci mężczyźni!” 
komedja Rosena, z niamieckiego, w przekładzie 


Jaua Arwina. Licznie zgromadzona publiczność | 


hneznymi oklaskami przyjmowala benefisanta. 
Gra artystów w zabawnaj toj Кошой}, nie po- 
zostawia nic do Życzenia. Szłuka ta napisana 
właściwie dla trzech ról: Sehrauke, 
Frania. Pani Wolska, jako, nadzwyczaj inteli- 
gentna artystka, rolę Schraube bardzo staran- 
nie odegrala. Mimo to dziwimy się dyrekcji, 
dlaczego roli Sehraube panna Wojnowska nie 
grała, Naszem zduniem, trudno by było znaleść 
artystkę bardziej stosowną do tej roli. Morland, 
typ niemiecki, lepiej — i bardziej racjonalnie 
stworzony przez pana Wojdalowicza, aniżeli 
przez Samego autora. Wreszcie rola Frani — 
była jedną z najnaiwniejszych naiwnego reper- 
toaru nieocenionej panny Stachowicz. Mloda ar- 
tystka tak mile szczebiotala w scenach, w któ- 
ych Prania, jako dziecko w całej pelni się 
okazuje — ża scena, najpiękniejsza może w 
calej sztuce, w ostatnim akcie, z wialkiam u- 
czuciem odegrana — dużo na tem zyskała. 
Naiwna Frania uczuła się kobietą. W grze 
panny Stachowicz, bardzo pięknie uwydatnionem 


Morland i 
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wyszedłszy ze sklepu, postawił je na berneńską 
loterję. Otóż proszę państwa, numera te wy- 
szły, a ów jegomość uszczęśliwiony, za pośred- 
nictwam plotek, dziękuje panu kupcowi, który 
w swoim sklepie trzyma tak proroczych sub- 
jektów ! 
* Na maskaradzie. 
— Masiu, może pozwolisz do bufetu? 
— Ach nie, — dopiero tam byłam, і takem 
się objadla, że już, anijeść, ani pić nie mogą. 
— No, przynajmniej jedna maska coś mą- 
' drego powiedziala I 
* W handlu win. 
Gospodarz, Jakże panu smakuje to wino? 
Gość. Dóbre jest, jeżoli nia ma lepszego, 
а nieszczególne, jeżeli masz рап w swej pi- 
wiicy lepsze. 
* W gabinecie lekarza. 
Lokarz. Kto kaszle, bezwarunkowo musi 
zaprzestać palić. 
Chory. A рап doktor pokasłuje, a jed- 
nak ciągła pali... 
Lekarz. No, bo widzisz pan... ja chcę 
| być chorym. 
| * Już ja ci powiadam р. Józefie, że 
wojna będzie na pewno, i zobaczysz, że dostaną 
w skórę, 
— Ме kto? z kim? kochany radco... 
— No, to jeszcze nio wiadomo. 


bylo to przejście. Calość przedstawienia poszła | 
bardzo dobrze, Sztuka byla nadzwyczaj ataran- 
nie obsadzona; mniejszo role grali pp. Żelazo- 
wski, Nawarski, Arwin i Zenoni. Z malej rolki | 
Karoliny utworzyła panna Mirowicz postać bar- 
dzo sympatyczną, Pani Lide zawsze mile na ; 
scenie widziana, bardzo dobrze odegrała rolą 
uczciwej i sprytnej mężatki, Benefisant, pan | 
Sobiesław, wybrał sobie nadzwyczaj wdzięczną 
rolg Waltera і wyzyskał ją najzupelniej. Pan | 
Śliwiński debintowal w roli Bollmanna, Artysta 
ten okazal pewną rutynę sceniczną, zdaje вів 
nam jodnak, że rola ta nie nałoży do właści- 
wego wydziału ról pana $, Bolimann, to czlo- " 
wiek rubaszny, poczciwy, poważny, bardziej do 
pracy, aniżeli do salonowoj rozmowy przywykly. | 
Pan Ś. okazał w tej roli widoczne zdolności 
lekkiego amanta. Dostrzegliśmy usiłowania po- 
wściągniącia ruchów salonowych, prawie wymu- 
szonych. Artysta ten ma wiele czucia, rolę gral 
bardzo starannie; dźwięczny organ, szczęśliwa 
powierzchowność, obejścia salonowe, pozwalają 
przypuszczać, Że z czasem p. Śliwiński może 
być bardzo użytecznym w rolach lekkich a- 
mantów. 

* Pan Juljusz Mien, znany Sympatyczny 
tlnmacz Słowackiego, zaniechał zamiaru wyda- | 
wania dziennika francuskiego w Krakowie p. t. | 
„Revue slave", z braku prenumeratorów — 
w ogóle z braku ludzi, którzyby go zachęcali | 
pieniążnymi środkami. Fakt bolesny do zanoto- 
wania, dowodzący braku zastanawiania się nad 
olbrzymiam i korzystnem dla nas zadaniem, 
którego pan Mien chciał się podjąć. Cudzo- 
ziemiec, francuz —— duszą polak, stara się za- 
poznawać obcych za pomocą międzynarodowego 
języka z literaturą polską — a kraj go nie 
popiera! Czyż dlugo jeszcze myśl wzniosła -— 
czysto polska — w Polsce nie znajdzie po- 
parcia ? 1... 

Kończę nadto długą korespondencją zano- | 
towaniem kilku wypadków. 


Korespondencje 


Ze Stanisławowa. 


Dziwnie się plecie 

Na tym bożym świecie, 

А ktoby chciał wszystkiego dochodzić, 
Zginie i nie będzie umiał w to ugodzić. 


Pierwszą tę moją korespondencją w tym 
roku zaczynam doniesieniem o cośkolwiek lepiej 
ukladających się stosunkach w naszem mieście; 
obojętność na sprawy ogólna tak w roku ze- 
szlym widoczna, powoli znika, więcej interesują 
sprawy publiczne, znaczną liczba poczuwa Bie 
do wypełniania wielu obowiązków, na które 
mniej zważała, widać zapał w twarzach i roz- 
promienienie na wiadomość, że tam, lub owdzie 
znajdzie sią sposobność spełnienia jakiegoś obo- 
wiązku obywatelskiego. Najwięcej na razie daje 
sią to spostrzegać dopiero w niektórych stowa- 
| rzyszeniach, nie mówiąc już o samych radnych 
przy egzaminie, Oburzyło ро to do najwyż- miastu, którzy jako nowi, jakby odmłodnieli i 
szego stopnia — i w obec profesorów zawołał | z wielką punktualnością uczęszczając па posie- 
| dzenia, gorliwie zajmują sią sprawami miasta, 

gdzie dawniej, lubo ci sami, po większej części 
przypłaci to życiem! | obojętnie patrzyli. Czas był największy, byśmy 

Dano znać do policji. | sami o siebie вів starali, nie zostawiając czy- 

Ucznia wezwano. nienia tago innym nie zawsze nam przychylnym, 

— бо miała znaczyć ta pogróżka? spytał Najpiękniejszym objawem dobrze zrozumia- 
urzędnik. lego celu, jest gorliwość czlonków stowarzy- 
— Przechodzę na wydzial medyczny {1 szenia młodzieży rękodzielniczej: „Gwiazda* o- 
Bebe. koło rozwoju swego; doznaje teź опо poparcia 

wprawdzie nie takiego jeszcze, jakby sobie Ży- 
| ezyć należało, ale ono krok pierwszy zrobiło i 
| ludzie dobrej woli, których na szczęście nasza 
jest jeszcze dosyć, ala nie dających się poznać 
dopiero przy nadarzonej sposobności, wziąwszy 
sobie do serca dobro tych braci naszych, po- 
winni wytrwale różnymi wspierać sposoby, Naj- 
gorliwiej też zajął się tem stowarzyszeniem р. 


F. Milerowicz, i jako kurator dokłada wszel- 
* 


ж Profesor Szujski slaby. Jeden z jego ' 
odczytów miał hr. Tarnowski w niedzielę, Reszta | 
będzia zapewne na później odłożona, 

* 28 stycznia opuścila prasę odpowiedź | 
pana Henryka Lisieckiego na krytykę jego dziela | 
„Aleksander Wielopolski* hr. Stanisława 
Tarnowskiego, Odpowiedź ta nosi tytuł: „Do- | 
mowe sprawy“. 

* Na uniwersytecia padl pewien uczeń 


z gniewem : 
— Jeżeli tak — pożalujecie! Kilkaset озб | 


Plotki i nieplotki. 


* Trzech było subjektów w sklepie — i 
każdy z nich podawał inną cenę pewnemu go- 
Ściowi, który kupowal jakąś bagatelkę, Jeden, 
zacenił 12 centów, drugi 17, a trzeci 18. Gość 
nie nia mówiąc, zanotował sobie te liczby, i 


kich starań, by się jak najlepiej rozwijało; 
jego to zabiegom zawdzięczyć należy, iż w 
czasie adwentu każdej niedzieli odbywaly się 


wyklady popularne z historji ojczystej i z nauk | 
| ktowana wszystkie sprawy tego stowarzyszenia 
przez pewną część publiczności, dość powiedzieć | 


przyrodniczych, a zawsze tej treści, że każdy 


| 
z obecnych musiał odnieść korzyść, bo to od- | 
nosiło się do przedmiotów, z którymi na każdym | 


kroku spotkać sią można. Na czas karnawałowy 
zaprzestano wykładów, i dopiero z postem się 
rozpoczną na sposób szkolny, ћу młodzież, która 
nie miala sposobności nauczenia się pierwej, 
teraz to uzupelniła, Ci sami panowie profeso- 
rowie, jak dotychczas, będą i nadal udzielać, 
jak pp. Borowiczka, Miazga, Górecki i inni; 
prócz wykladów ogólnie ksztalcących, ma się 
odbywać wieczorami nauka z przedmiotów szkol- 
nych, jak języka polskiego, rachunków, historji, 
jeografji, rysunków, kaligrafji i t p. Jeżeli 
czlonkowie, którym brak znajomości tych, będą 
rzeczywiście korzystać, о стат zresztą nia 
wątpimy, to w krótkim czasie z mlodzieży tej 
wyrobi się znaczny zastęp wykształconych rze- 
mieślników, których u nas wielki brak czuć 
się daje. 


Towarzystwo muzyczne іт, Moniuszki pra- | 


cuja również gorliwie około 
wieczorki muzyczne, jak п. p. З b. m. dany, 


swego rozwoju, a 


dowodzą, że z każdym miesiącem coraz śmiel- | 


s4ymi utworami narodowych mistrzów się pro- 
dukuje z zupalnem uznaniem ze strony światłej 
publiczności. Ma ono jeszcze wiele do walcze- 


nia, јак każda początkowe stowarzyszenie, a | 


następnie w skutek rozmaitych koteryjek, jakie 
tylko w małych miasteczkach napotkać można, 
natrafia na przeszkody szerszego rozwoju; niech 
się członkowie niezrażają. Wytrwalość wiele i 
wielu zwycięża. 

O drugiem Towarzystwie „Miłośników mu- 
zyki* musimy się wyrazić również z uznaniem 
za dobre wykonywanie programu każdego wie- 
czorka; od czasu istnienia powyższego, to to- 
warzystwo stara sią usilnie, by pierwszego nie 
wyprzedziło. Emulacja ta jest dobrą, ме o ile 
to byloby lepiej, gdyby tak oba wspólnemi si- 
lami w jednym kierunku pracowaly. Jak sly- 
szymy, podobno jest obecnie traktowaną ta 
sprawa pólączenin się, czego z serca Życzymy 
і praguiemy. Na jednej ziemi i pod jeduym 
dachem Żyjemy, dlaczegóż jedni mają iść w 
prawo, a drudzy w lewo. 

Co o powyższych powiedzieliśmy stowarzy- 
szeniach, tego niestety nie możemy powiedzieć 
o stowarzyszaniu „Harmonji* dla utrzymania 
muzyki instrumentalnej; towarzystwo to chyli 
się ku upadkowi, lecz wina nie leży w zarzą- 
dzie, aui calkowicie w czlonkach, chyba o tyle, 
Фе z wkladkami miesiącznemi wielu załegn, со 
naturalnie nie czyni sperandy w swoim czasie, 
ale leży w ledziach zlej woli, zdala to niby 
stojących, a są i u nas tacy. Gdyby nie ener- 
giczne wytążenie wszelkich sil w celu utrzy- 
mania kapeli miejskiej dr. Mroczkowskiego jako 
prezesa, Milerowicza dyrektora i kilku jeszcze 
czlonkow, dawnobyśmy się bawili przy muzyce 
jarmurek i pejsów, i placili ро 50 zlr. za wie- 
блог. a dziś 30 placić nie chcemy, јак tylko 
tak dalej będzie, niechybnie to nastąpi; może 
być zresztą iż niektórym lepiej sią podoba przy 
publicznym występie na glowie kapelisty jar- 
murka, niż koufederatka, lepsze pończochy na 
nogach i halat na grzbiecie, niż palone buty i 
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granatowa kurtka. Lubimy się chelpić i eie- 
szymy się, gdy chwalą obcy znakomitą grę na- 
szej muzyki, ala czy wszyscy przyczyniamy się 
do jej utrzymania? Jak po macoszemu są tra- 


o egzaminie 5b. m. uczniów, ubogich rzemieśl- 
ników, pobierających naukę na różnych instru- 
mentach bezplatnie w „Harmonji*; pomimo za- 


proszeń, jak nas zapewniano, rozesłanych, za- 


ledwie kilkanaście osób ptzyszlo ; serce się ra- ; 


dowało słuchając gry dzieciaków zaladwie kilka 
miesięcy sią ucząwych. Popierające „Harmonję* 
już tylko dla tej samej szkoly przykładu się 
rękę do celu humanitarnego, a placąc 25 cent. 
miesięcznie, nikt nie zubożeje, abyśmy tylko 
takie mieli niepotrzebne wydatki, ale zdaje się, 
зо serca ludzkie dla sprawy publicznej tego 
rodzaju zlodowaciały, i 
okoliczności, jeszcze marzymy о lepszej dla nas 
przyszłości — niebaczni, wszak to woda na 
mlyn wrogów, 

Na zakończenie dzisiejszych wiadomości, 


| muszę jeszcze wam donieść о pięknym objawia 


uczniów tutejszego gimnazjum, którzy z powodu 
przeniesienia się prot, Bodyńskiego na posadę 
do Iustytutu techniczno-przemysłowego w Kra- 
kowie, wmrządzili dnia 26 b. m. pochód z po- 
chodniami przy odglosie muzyki „Harmonji*, 
Jeden za starszych uczniów w pięknych slo- 
wach i z serca pochodzących, żegnał ukocha- 


nego profesora, zapewniając go o wdzięczności | 


swej i jego kolegów za podejmowanie pracy 
tylołetniej około ich wyksztalcenia. Wzajemnie 
też w ojecowskiem przemówieniu prof. Войуй- 
skiego czuć bylo tę milość dla mlodzieży, która 
rad i uwag jego tak zawsze sluchala, zapewnił 
ich o swej pamięci dla mich i o tej chwili, 
w której poznał jeszcze bliżej ich serca milo- 
ścią dlań pałające. 

Gimnazjum tntejsze traci w osobie p. В. 
znakomitą silę profesorską, czlowieka pełnego 
taktu i godności, grono traci kolegę i prawdzi- 
wego przyjaciela --— o tem wszystkiem i o in- 
nych zaletach mógl się każdy przekonać, gdyż 
byl tu lat kilkanaścia naprzód profesorem, na- 
stępnie zastępował miejsca dyrektora pierwotnie 
w szkole raaluej, a potem w gimnazjum. Po- 
mimo zasług nie był tym szczęśliwym, by mu 
posadę dyrektora rzeczywistego dano. Żegnamy 


w obec takich | 


nym zakladzie naukowym jeszcze pomyślniejsze | 


zbierał owoce, pracując na tej twardej niwie 
ale przyjemnej, bo na niwie ojczystej. 


MIESZANIEC 


OBRAZEK WSPÓŁCZESNY 


PRZEZ 


FT. Jeske- fuorŃskreao. 


(Ciąg dalszy). 


Nie dosć-li tobie ofiarnikiem być? Nie 
dość człowiekiem? Chcesz połączyć jedno 
z drugiem? Nie wolno, Wybieraj, a nie 
klnij Opatrzności, która tobie więcej dała, 
niż innym, bo jasnowidzenie i wieniec pro- 
mienny posty na czoło, gdy tylko zechcesz. 
Nie bluźnij bezsilnem szamotaniem się... 


Czy słyszał Tadeusz, co mu wysokie 
niebo mówiło? Nie. Szatan obłędu siadł na 
serci, aby nie słyszało rzawnego glosu roz- 
płakanego nieba; demou czarny samolub- 
stwa zasłonił myśl, iż widziala tylko uro- 
nione łzy młodości, rozpierzchłe nadzieje, 
karmione niezdrowomi pokarmy... sieroctwa, 
samotności i wygórowanej wyobraźni. Wi- 
dział łzy swoje, widział wiele marzeń, które 
jak widma pogrobowe śmiały się szydząc z 
łatwowiernego, i zatwząsł się, zaśmiał raz 
pierwszy w Życiu szyderczo, a w tym śmie- 
chu zarzechotało bluźnierstwo: przekłęte 
niebo! dlaczegoś w dziecinnych latach mo- 
ich wabiło tęskne oko chłopczyka uśmiechem 
rzewnym, przekrzywiając myśl jasną? I wy 
przeklęte, gwiazdki wy małe, coście mrugały 
potakująco , ilekroć dzieciuch pytał sie was 
ażali są miedzy ludźmi duchy, co sierotkę 
ukochają? Przeklęte, przeklęta! 

Opuścił głowę na piersi — zębami zyrzy- 
tnął, szepcąc: może i głupstwo wszystko. 
Głupstwo? o nie, nie — zawołał chwytając 
się za serce, jak gdyby się lękał, ażeby i 
ostatnia nadzieja nie ubiegla. — O nie, nie... 
wielki Boże... Chcę jeszcze żyć, chcę szczę- 
ścia, kochać, być kochanym i używać. 


VIII. 


Rok — dwa — trzeci — plynął Tade- 
usz po świecie dalekim od wśchodu do za- 
chodu, aż na dalekie zabiegł południe, gdzie 
kwiaty nigdy sukienek teczowych ше tracą, 
gdzie піеро ciemniejsze, powietrze wiecznie 
młode i ludzie pod wpływem cudów tylu 
zdają się lepsi, skłonniejsi do uczuć, a na- 
wet namiętności gorących... Plynął okrętem, 
koleją ptaki w locie wymijał, na grzbiecie 
wiernego araba morze piasków przemierzał... 
i nie znalazł, czego szukał. Czyżby nie było 
na ziemi całej ludzi, coby gorące serce uko- 
chali, czyżby wszyscy oddychali trucizną 
tylko, podłością żyli? О nie... tak źle nie 
jest, bo gdyby tak było, nie wartoby żyć! 
Zgadzają się na to i najwięksi pessymiści, 
że kto serca tylko szuka, znajdzie је w koñ- 
cu. Prawda to! Cóż, kiedy Tadeusz nie szu- 
kał ciepłego serca ludzkiego, co bije, kocha, 
pożąda i płacze; cóż — kiedy nie chciał 


| szezęścia zwyczajnego... tylko jakiegoś cze- 
go z żalem, ala oraz z życzeniami, by w in- | S ACE 7 1 3 


goś. Czego nie ma w żyjącym świecie, tego 
i znaleść nie można; to logiczne; więc nie 
znałazł. W krótkiem życiu jego przesunęło 
się tyle postaci — zbliżały sie, pragnąc być 
kochanemi, ale Tadeuszowi zdawali się wszy- 
всу zbyt zimni, xa nadto ziemią trącący. 
na to nie ma lekarstwa. 

Rok — dwa — trzeci — pędził Tade- 
usg wichru lotem po ziemi obszarach, aż 


| stanął tam, dokąd dojść musiał koniecznie... 


na rozstajnych drogach żywota, gdzie czło- 
wiek, opuściwszy ramiona, woła głosam wiel- 
kiego żalu: podły świat, podli ludzie, głup- 
stwo wszystko. Sąż-li ludzie tak podli? Pra- 
wda, że człowiek lepszą cześć swego „ја“ 
skrzętnie ukrywa; prawda, że się wstydzi 
częstokroć za szlachetniejsza Пгопіесіе swe- 
go serca, i woli być śmiesznym, aniżeli rze- 
wnym, twardym, aniżeli miłosiernym, głu- 
pim, aniżeli istotą wyższej mądrości... ale 
jeśli to robi, to z głupstwa więcej, może 


jedynie, rzadko ze złości. Tacy są już lu- 
dzie, i takiemi ukochać ich trzeba, a każdy 
co sam szlachetny, zapragnie miłości szla- 
chetnego, przekona się rychło, że i ktoś 


drugi rzewnym być umie, skoro zoczy, że | 
serce jego nie stanie przed oczyma szydercy. | 
Kto nie może tego pojąć , jechać powinien | 


do błogiej krainy utopistów, w której i naj- 
większy zbrodniarz podobien do Leonidasa, 
albo innego męczennika spraw wielkich zie- 
mi. Tadeusz szukał tej krainy — nie zna- 
lazł — i zabity był na duszy, 

Już się rzucał w objęcia rozpusty cie- 
lesnej, już zniechęcony bezowocnem szuka- 
niem rozrywać się zaczął przy zielonych sto- 
likach, w objęciach nocy miłosnej; już prze- 
chodził bezwiednie z ostateczności jednej w 
drugą, bo teraz dopiero szept kochanki ser- 
decznej w ów wieczór wypłakany, pożagnal- 
йу: „jednakowi są ludzie, jednakowi wszę- 


dzio“ — dzwonić zaczął w duchu marzy- | 


ciela głośno, coraz głośniej; kiedy raz je- 
szcze błysneła strudzonemu wśród drogi na- 


dzieja, że spełnią się marzenia jego, że fan- ; 


tnzje powiewna cialem się staną. 

Stargał tymczasem zdrowie. Lekarze wy- 
selali go corocznie do wód, ale wody nie 
pomagały, bo na choroby moralne nie po- 
magają ani plastry, ani mikstury. Tego roku 
pojechał własnowolnie do Szląska. Potrze- 


bował być bliższym ojczyzny, do której za- | 


tęsknił, ale wracać się wstydził, lekając się, 
aby ojczyste drzewa —— poczeiwa lipy i so- 
sny — nie spadly na marnotrawnego syna 
z klątwą; lękajac sie widoku Wandy pła- 
czącej, której pamięć prześladować go za- 
czynała, jak wyrzut uosobiony. Był w Szlą- 
sku, był bliższym ojczyzny, czuł woń pól 


rodzinnych, którą wiatr północny przy nosił | 


stojącemu czesto na samotnej górze z okiem 
zwróconem na północ. — Między gośćmi ką- 
pielowymi była i rodzina niemieckiego kup- 
ca z Drezna, składająca sie х rodziców i 
dwóch córek. Młodsza, błękitnooka Lina — 
biała była, jak mgła nad Odry brzegiem 
w dzień jesienny, powiewna, przejrzysta pra- 
wie, o rozemdlałem wejrzeniu, z płaczliwym 
prawie głosem. (Codan 


TSA i 


Na benefis pana M. Zboiúskiego grano wa 
środę d. 4 b. m. dramat w 5 aktach Juljusza 
Slowackiego: „Niepoprawni*. O sztuce nia 
wiele mamy do napisania — znana już dawno, 
a nawet wystawiono ją raz na naszej scenie. 
Jest to dzieło nia nadające się do przedstawie- 
nia scenicznego, bo brak w niem akcji i cha- 
rakterów. Przeważnie liryczne, nieokreślone, 
jak charakter jednego z głównych bohaterów, 
Fantazego, jest splotem pięknych myśli często- 
kroć bardzo fantastycznych, zbyt po bajro- 
nowsku rzuconych. W dziela tem znajdujemy 
obok poglądów najwznioślejszych, uwagi i spo- 


strzeżenia powszednie, trywialne prawie; są tam | 


perly, brylanty i złoto, kwiacie wonne i martwe 
kamelje, a obok pokrzywy i błoto. Wszystko to 
jakoś niewytlomaczenie mięsza się z sobą przed 
oczyma widza, by w końcu pod wrażeniem osta- 
tniej sceny śmierci majora zatrzeć się zupelnie. 
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Z calej sztuki odnosi sią tylka wrażenie sceny | 


ostatniej, której bohaterem czerkies-major; dla | 


tej to niezawodnie sceny obrał sobie p. Zboiń- 
ski sztukę na бепейз, w której tylko cztery 
razy występuje na scenę, 

Środkowy punkt, okolo którego się cala 
sztuka obraca, stanowią dwie fantastycznie skre- 
ślone postacia hrabiny Halji i Fantazego. Pani 
Nowakowska w roli Tłalji okazala cale bogactwo 
swego artyzmu; każda myś! poety znalazła 
oddźwięk w jej dek!amacji, każda iskra Życia 
wlana w piękną szatę słów, uwydatnila się w 
grze. Wszystko zlalo się w postać tej kobiety- 
poetki, Duma wrodzona arystokratea, i wznio- 
sla milość poezji, chłód towarzyski i zapal, 
ironja i poświęconie splotly się w harmonijną 
calość odtwarzając postać poetki-kochanki, wy- 
marzoną przez poetę. Idalja, wystudjowana przez 


artystkę, zrozumiana i odczuta, stanowi jedną | 


z najlepszych kreacyj pani Nowakowskiej, 
Тапа role kobiece grały pp. Aszpergerowa 


(hr. Respektowa), bardzo starannie oddala typ | 


zimnej arystokratki; Dyanną byla p. Eadnowska, 
której brak bylo Życia i gorąca krwi, dla tego 
najpiękniejsza scena stracila wiele z charakteru, 
jaki wlał w nią poeta malując w namiętnych 
slowach uczucie spiącej na dnie serca miłości, 
oburzenia i wzgardy; mniejszą rolkę Stelli oda- 
grała panna Wisnowska bardzo sympatycznie, 
Jak zjawisko jakieś mgliste, nie ziemskie, 
a jednak o ziemią trącające, snuje się przez 


caly dramat hr. Fantazy w grze p. Kadno- 
wskiega. Nadzwyczajna umiejętność deklamacji, 
w której nasz artysta nie uronił jednej myśli 
poety, nie zatarł jednego brzmienia, obok zna- 
komitej gry, utworzyly postać, jaką chyba w 
swych snach dziwnych, nieokreślonych, widzial 
poeta. Taki obraz bajronisty-Fantazego, którego 
usta rzucają poezję i szyderstwo, wzniosłe my- 


śli i plaskia drwiny, jaki utworzyl swą grą 


p. Һ. należy do zjawisk na scenie rzadkich. 
Jedyny charakter w tej sztuce 
stanowi major moskiewski, rodam  Gzerkies, 
Ażeby całość, skończoność tego charakteru w 
jednej tylko, w ostatniej scenie 


skończony 


uwydatnić, | 


trzeba artyzmu, którego złożył dowód pan Zboiń- | 


акі. W głosie drzącym z oslabienia, z piersi 
zbołałej raną, przebijalo się czucie, jakie tylko 
w piersi wolnego czlowieka bić może. W tych 


slowach nie wielu przebijała cała historja po- | 


chwyconego czerkiesa, w którym pomimo mun- 
duru moskiewskiego serce nie zamarlo, zostalo 
niepokalane. Taką grą glosu i uczucia w glosie 
dał pan Zboiński niezwykły dowód swego ar- 
tyzmu, którego mu szezerzo powinszawać należy, 
Panowie: Zamojski, Fiszer i Podwyszyński 
grali z przejąciem się i prawdziwem poszano- 
waniem dziela nieśmiertelnego poety. 
Sympatyczną, a tragicznością męczeństwa 
owianą rolą Jana, obrońcy ojczyzny, zeslanego 
w sałdaty, grał z wiolką prawdą życiową p. 
Woleński. Właściwa temu artyście gra uczucia 
w glosie, oddawała pięknie bil, toczący pierś 
wygnańca, którego usta strzedz się muszą na- 
wet slowa macierzystego. 


Zorjan. 

W przedstawionym w przeszłą niedzielę 
| (1 lutego) dramacie: „Dwie sieroty*, zaszły 
| zmiany w obsadzia ról niektórych. Panu Sul- 
| kowska objęla rolą Marji ро pani Kwiecińskiej ; 
| oddała ją z niekłumanym zapałem i z arty- 
| stycznem umiarkowaniem, бо sprawiło, że me- 


lodramatyczna postać nieszczęśliwej, a poświę- 
cającej się dziewczyny, obok miękkiej rzewności 
charakteru, w grze pny S., posiadała pewną ener- 
giczną wyrazistość dramatyczną, z czego znowu 
wnioskować należy, że role serjo dramatyczne leżą 
widocznie w zakresie talentu раппу Sulkowskiej, 
która pod tym wzgłędem, moża i powinna zająć 
birdzo użyteczne stanowisko 
Malą rolką wesolej dziewczyny, którą rozkosze 
Życia zaprowadziły do więzienia --- odegrala 
z wdziękiem pannu Koźmian, а frazes © „cze- 
peczku* byl wypowiedziany wcale dobrze i ory- 
ginalnie. Pan Swaryczewski po raz pierwszy 
debiutował na lwowskiej scenie w roli ministra 
policji. Artysta ten widocznie rutynowany — 
nia posiada jednak wybitnych cech artystycznej 
oryginalności. Pan Walewski gral po panu Kwie- 
cińskim rolę nieszczęśliwego kaleki-kochanka, 


na scenie naszej, 


Przybyły 7 Krakowa p. Sobieslaw wystę- 
рожа! po raz pierwszy w niedzielę w „Maze- 
pie“ w tytałowej roli; и oceną gry tego arty- 
sty wstrzymujemy się do dalszych jego wystę- 
pów. M. D. Ch. 


Opera. „Ernani* dawany dnia 3 lutego 
nie sprowadził licznej publiczności — były pu- 
stki. Garstka tedy widzów słuchała z przy- 
jomnością pięknego śpiewu p. Cieślawskiego i 
przekonala się zarazem, Że pan Cbodakowski, 
jako baryton umiejętnie wlada głosem, ma wy- 
borną szkolę, a przytem gra bardzo dobrze. 
Panna Donatti, której partję transponowano na 
mezzo-sopran, śpiewala z zapałem, Pan Mar- 
chetti (bas) był wyśmienity, Chóry szly dobrze, 

Operetka. W przedstawionym w przeszią 
niedzielą „Niotoperzu* występowała ро raz 
pierwszy panna Bocskay w roli książątka, czy 
bojara rumuńskiego, Bardzo nam jest przykra, 
że nia tym razem na korzyść artystki powie- 
dzieć nia możemy. Panna Bocskay nie nad sobą 
nie pracuje, a z jedną „Fatinicą* daleko się 
nie zajądzie na scenie polskiej, Natomiast pod- 
nosimy wcale udatną grę i dobry śpiew p. No- 
wickiego, który także po raz pierwszy grał 
dyrektora policji. 

Maskarada na dochód teatru polskiego 
w Poznaniu, przyniosła pod każdym względem 
bardzo dobre rezultaty, Udział publiczności był 
wielki, chociaż masek, szczególniej damskich, 
któreby na siebie zwracały powszechną uwagę, 
nie było wiele.  Dowcipn też, nawet przy 
alektrycznem świetle, niepodobna bylo znaleść — 
krył оц się więcej ра szarych kątach, gdzie 
płomienisty oddech i gorący uścisk delikatnej 
ręki były wymowniejsze od banalnych frazesów 
maskaradowych.. Koniec końcem — czysty do- 
chód z tego balu maskowego, przyniól teatrowi 
poznańskiemu przeszło 7.600 złr., do czego 
nie malo przyczynił sią urządzony na raducie 
bazar, w którym pani Zimajer i panna Wisno- 
wska sprzedały różnych drobnostek za 200 głr. 
Gdy wszyscy sią bawili, artystki nasze przy 
bazarze, istotnie, pracowaly z calą energją, aby 
przysporzyć funduszów scenie polskiej, zagro- 
żonej przez rozzuchwalone krzyżactwo. 


Bal maskowy na korzyść towarzystwa 
„Sokół“ odbyl się w teatrze 
d. 7 lutego, Publiczności zebralo się dosyć 
dnże, Ogólne uznanie zyskaly produkcje gim- 
nastyczne członków „Sokola“, jak również od. 
tańczony polunez z „Pana Tadeusza“. 


gimnastycznego 


Pierwszy koncert skrzypka Joachima | 


i fortepjanisty Brahmsa, odbył się w sali domu 
narodnego w niedzielą d. 8 lutego. Drugi ma 
się odbyć w poniedziałek, Recenzje odkladamy 
do następnego numeru, 

Potoczne wiadomości teatralne. — 


„Piękna persjanka* najnowsza opera Lecoq’, | 


grywana z wielkiem powodzeniem w Paryżu, а 
obecnie w Wiedniu, przelożoną zostala na pol- 
ski język, przez jednego z tłómaczów oper 
i podlożoną pod muzykę. 


Zakład kredytowy włościadski, 


(Dokończenie). 


W wewnętrznym ustroju, a względnie w 
przeprowadzaniu egzekucji na opieszałych dluż- 
ników, którzy przy podobnych zachętach tylko 
mnożyć się mogą, Zaklad podaja wszelkie mo- 
żliwe ulatwienia, a jeżeli nabywa sam gospo- 


darstwa na licytację wystawione, to czyni je- | 
dynie dla tego, aby tym dłużnikom, którzy na- | 
reszcie przekonają sią, Że to со sią pożyczylo, | 
oddać potrzeba, podać możność, przy pilności i | 


pracy dojścia napowrót do swojej ojcowizny. 
Jak znaczna ilość takich wypadków corocznie 


zakładu. 


Plonnym, a nawet, jeżeli Żwiadoma zro- 


biony, podstępnym jest zarzut, jakoby gospo- | 
darstwa za bezcen przez zaklad byly sprzeda- | 


wane. Ta bowiem gospodarstwa, które kupuje 
trzecia osoba, muszą być sprzedana powyżej 
należytości Zakładn, która w chwili dokonanej 
licytacji przez opieszalość dlużnika w placeniu 
rat, nie jest tak niską, Zaś to gospodarstwa, 
które Zaklad па swoją rzecz nabywa, mogą —- 
jak sią wskazało — każdej chwili i 
spłatą z wszelką ulgą na lata rozłożona, przez 
bylych dlużników napowrób być odzyskane; 
przeto teź i cena przez Zakład ofarowana przy 
licytacji, zupelnie tu w rachubę nie wchodzi, 
tnmbardziej, że byly dlużnik przystępując do 
odzyskanin napowrót gruntu, jeszcze najczęściej 
\ opnst procentów zwłoki, a nawet i część 
zwyklegu procentu od zarządu Zaklada otrzymuje. 


to za | 
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wiecie brzeskim istnieja na 114 gmin aż 99 
kas pożyczkowych gminnych, oprócz dwóch sto- 
warzyszeń zaliezkowych; czy też te zaklady w 
ich dzisiejszym stanie nie dają dostatecznego 
dowodu, do czego prowadzi zaniedbanie przy- 
jętych zobowiązań ? 


P, dr. Retinger niechaj wybaczy, ale nie 


zalega z 11 ratami po 9 zł. z procentami 
zwloki i resztą kapitalu zł, 47:25; — Cabala 
Michał z Тушоту od r. 1872 zaplacił 17 rat, 


| zaś zalega z 6 ratami po 12 zl. z procentem 


możemy uznać go za pelnomocnika owych 42 | 
gmin, które w swoim memorjale wylicza, gdyż | 
faktem jest, że w ostutniem dwulecin czlonko- 


wie niektórych z tych gmiu, a względnie z Wo- 


jakowy, z Tymowy, ze Szczepanowa, z Okocima, i 


z Polomanego, z Lipnicy murowanej, z Krze- 
czowa, 2 Bogucie i z Borowy pożyczki w Za- 
kladzie naszym zaciągali — jakżeby mogli ci 
ludzie, zaciągnąwszy tak niedawno pożyczki, 
już obierać pelnomocnika do wyrobienia im mo- 
ratorium | 

W każdym razie uznać go chcę zn pelno- 


mocnika tych ośmiu wlościan, których szezegó- | 


łowy rachunek w swoim memorjale podaje, i 
tutaj na cyfry muszę odpowiedzieć cyframi. 
Zanim przystąpię do pojedynczych imian, 
zauważyć należy, co zresztą każdemu, z ra- 
chunkowością cokolwiek obznajmionemu, ро- 
winno bylo być wiadomem, že przy splatach 
pożyczek w pewnych ratach —- z powodu, aby 
placić вів mające przez dłużnika raty w pe- 


| wnych okresach zawsze byly równe — przyj- 
się wydarza, pouczają coroczne sprawozdania 


\ 


“олако nareszcie znrząd Zakladu wlo- | 


ściańskiego пів jest wlaścicieiem wypożyczo- 
nych wlościanom kapitałów, a zaklad ten nie 
jost znkladem akcyjnym, aby wylącznie лузі", 
a względnie zdzierstwo luda mial na celi, 
Wazakże w zarządzie jego zasiadają ludzia nia 
типе) pałrjotyczni, nie mniej dobro kraju ma- 
їасу oku, jak bardzo wielu z tych, którzy 
już od czasu powstania Zakladu bezpodsta- 
тше — a jak się niejegnokrotnie okazalo — 


i 


w interesie obcym sarkastycznio obrzucali Za- , 
klad ten oskarżeniami zupalnio nieusprawie- | 


dliwionemi. 


Gdy w kraju naszym za pomocą ofiarności | 


publicznej stanie zakład, który w łagodniej 


szych warunkach udzielać będzie pożyczek wło- | 


ścianom i z ściąganiem zaleglości będzie wzglą= | 


dniejszy, aniżeli nim być może Zaklad wlo- | 


ściański, natenczas moża nadejść ów przez me- 
morjał przewidywany czas, iż wolno dlugi za- 
ciągać bez ściśle oznaczonego terminu zwrotu. 
Zresztą wedlug szemałtyzmu urzędowego w po- 


muje się w pierwszych ratnch bardzo malo na 
kapitał, i ża splata kapitału dopiero w drugiej 
polowie calego perjodu trwania pożyczki zna- 
cznie sią wzmaga, a w tę samą miarę ilość 
opłacanych procentów sią zmniejsza. 
też powodu піс w tem nia ma nadzwyczajnego 
jeżeli po upływie kilku lat perjodu splaty po- 
Życzki, reszta dlużnego kapitalu okaże sią nie- 
stosunkowo wysoką do czasu uplynionego, zwla- 


Z tego | 


szeza jeżeli dlużnik w porządku rat zapadlych | 


nie splaca. 


Dalaj zauważyć należy, że Zaklad wło- | 


Ścinński wedlug statutu obowiązany jast po- | 
bierać od czlonków swoich, względnie od po» 
Życzką biorących, udzialy — które się osobnu 


wysokość piarwotni, 
zaś od czerwca 1372 


oproceatowują, a których 
na 10 od sta obliczana, 


tylko po 5 od sta bywa pobieraną. Udrialy te | 


stanowią wlasność członków, i przy splacia po- 
Życzek zwracają sią dlnżnikowi; procent czyli 
dywidendę pobiera on corocznie, 


| zef Retinger stawia, 


Potrącenia prny wypłacie pożyczek skłay | 


dają sią oprócz z ndzialów, 
kursu listów zastąwnych, 
cyjnej, z kosztów stempli і druków. 

W zestawieniu liczbowem autor memorjału 
ten rozmyślny popełnia bląd, iż nie podal, ile 
każdy z tych ośmiu dlużników winien byl za- 
placić rat zapadlych, a ile takowych zapłacił, 
z czego wlaśnia owa 
powstali. Wreszcie nie podał on 
cyfer uskutecznionych potrąceń ani też pozo- 
stalego dlugu; zkąd zaś te cyfry wydobył — 
trudno dopatrzeć, gdyż niewiadomo, kiedy ta- 
kowo zostaly ułożone. 

Wedlug autentycznych zapisów książek 
buchhalterycznych Zakladu, okazuje się, ża o- 
becnie Jakób Bartys z Uszwi od r. 1872 za- 
placil jedynie З raty, zaś zalega z 17 ratami 
ро 21 zł z procentami źwloki i resztą Kapi- 
talu dotąd niezapadlega w ilosci zł. ]41:67; — 


także z różnic- | 
7 premij asokura- | 


niestosowna pozorność | 
dokladnie 


zwłoki i resztą kapitalu zł, 58:55; —— Jasnos 
Jan z Iwkowy od r. 1871 spłacił tylko 9 rat, 
zaś zalega z 17 ratami ро 12 zl. z procentem 
zwłoki i resztą kapitalu zl. 22:78; — Bieda 
Pawel z Okocima od r. 1872 zaplacił rat 11, 
zaś zalaga т 11 rałami po 18 zł. z procentem 
zwłoki i resztującym kapitałem 21, 9446; — 
Iwański Józef i Ема z Okocima od r. 1871 
zaplacili 14 rat, zalegają z 10 ratami po zł. 
60, z procentem zwłoki i resztą niezapadlego 
kapitalu zł 218-51; — Bujak Maciej z Ma- 
szkienie od r. 1870 zapłacił 12 zaś zalega z 
10 ratami po zł. 12, procecntam zwłoki i re- 
sztę kapitalu zl. 68:03; — nareszcie Ciosnek 
Blażej od r. 1870 zaplacil 14 i zaloga z 1-4 
ratami po 6 zł. z procentem zwłoki. 

Podane liczby zapadlych rat najwymownie| 
Świadczą, czyli Zaklad kredytowy włościańsk. 
tak hezwzględnie niszczy i wyprzedaje во! 
dlużników, przyczem wszakża i to dodać ni: 
leży, że już pięciu z powyższych ośmiu są ód 
dawna sądownie zapozwani i przy dalszym . 
porze gospodarstwa ich muszą przyjść pod I- 
cytacją. Jeżeli każdy ten z ośmiu tych dlużm- 
ków zaplacił więcej aniżeli splacane przez nieg 
raty wynoszą, natencz:s jest to tylko dowoder 
Że i te raty, które im się splacać podobało. 
nie oddawali w terminie oznaczonym, w skuto! 
czego procenta zwłoki livzona być musialy. 

Zresztą, со do lieytacyj samych, powiat 
Brzeski a po części powiat Bocheński w skutek 
uporczywości dlużników przedstawia, w zacho- 
dniej części krajn wyjątkowy stosunek, gdy: 
tam prawie każdy drngi dlużnik musi być do- 
piero krokami gądowemi do zaplaty rat zapa- 
dlych zmuszany, a mimo to z pomiędzy 456 
czlonków, których Zaklad liczy w 42 gminach 
przez dr. Józefa Rotingera zaopiekowanych, 
sprzedanych zostało w przeciągu przeszlo dzie- 
siąciu lat jedynia 5 gospodarstw trzecim озо- 
bom, zaś Zaklad sam nabyl 22 gospodarstw, 
które dłażnikom, jeżeli dalej bałamucić się nie 
dadzą i do spłaty zaciągniętych dlugów przy- 
słąpia, zwrócone być mogą. 

Ca do wniosku, nareszcie, jaki p. dr. Jó- 
aby dlużnikorm z owych 
49 gmin udzielone zostało moratorium przy- 
najmniej do zbiorów r. 1881, to przyznać trzeba 
że o ile pomysł ten nio jest nowy, o tyle jest 
bezpodatawny, gdyż włościanie w calym kraju 
naszym, byle tylko przez pseudo-przyjaciół nie 
byli balamuceni, mogą przy pilności i pracy 
łatwo podołać wszelkim tym wyplatom, jak 
tego w bardzo wielu okolicach kraju liczne 
mamy dowody. 

Pożyczki Zakładu na procent dziesiąty z 
dwiema półrocznemi spłatami, rozłożona jak się 
ternz praktykuje na 191); lat, mie są tak u- 
ciążliwe, aby mogly sprowadzić ruinę majątko- 
wą, którą trybuni ludowi tak bezpodstawnie po- 
miatają. Dr. Wiktor Zbyszewski. 


Kronika zagraniczna. 


Donoszą z Paryża, iż po ostatecznem 


Badko Mateusz od r. 1872 zaplacił rat 11 i | obliczeniu wszystkich wpływów z uroczysto- ` 


ści urządzonej w stolicy Francji na rzecz 
dotkniętych powodzią w Murcji, okazuje się, 
iż ogólny dochód tak z biletów wejścia do 
cyrku, jak z wielkiej loterji i rozprzedaży 
dziennika „Paris-Murcie*; osiągnięto blisko 
300.000 franków. 
tem uroczystości dobroczynnej, żaden naród 


Tak wspaniałym rezulta- 
nigdy pochwalić się jeszcze nie mógł. 


Największy okręt w świecie, według je- 
duego z dzienników londyńskich, znajduje się 
w robocie w warsztatach morskich Barrow- 
Furness i wkrótce będzie spuszczony na mo- 
түлө. „City of Rom“ — taką jest nazwa po- 
tworu morskiego — bedzie to parowiec że- 
lazny o objemności 8.300 beczek, sile 8.500 
koni i trzech kominach, oraz czterech ol- 
brzymich masztach. Budowany jest na za- 
mówienie Кошрапјі żeglugi atlantyckiej dla 
nii „Inman“. Okręt ten bedzie płynał z 
chyżością 16 do 17 węzłów na godzinę, а 
urządzenie jego beduie w tym samym sto- 
sunku wygodne i wykwintne, jak kolosalne 
są jego rozmiary. Oświetlony będzie pło- 
mieniami elektrycznemi. 
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Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne, 


W królestwie W. Brytanji wychodzi obecnie 
153 dzienników codziennych, z tych 10 w Londynia 


94 па prowincji, З w Walji, 21 w Szkocji, 16 w Ir- | 


łandji, a jeden na Yersey; 78 jest porannych, a 45 
wieczornych. Podług dążności, tak się dadzą ugru- 


pować: 65 liberalnych, 42 zachowawczych, 46 nie- | 


zależnych. 


ROZMAJTOŚGĆCĄA. 


iD 


Ile się gubi t znajduje w Paryżu. Trudno wy- 
obrazić sobie, ile się gubi codziennie w Paryżn. — 
Z urzędowej statystyki okazuje się, że w r. 1878 
liczba przedmiotów znalezionych na ulicy albo w 
powozach i omnibnsach złożonych w prefekturze 
policji wynosiła 119740, a w r. ubiegłym 115.830, 
nie licząc tych, które znalazcy zatrzymali przy во- 
bie, albo oddali na miejscu właścicielom. Nic cie- 
kawszego, jak obszerny magazyn, gdzie ułożone są 
po Ścistem zarejestrowaniu te rozmaite przedmioty. 
Jest to ogromny bazar, z którego możnaby zapełnić 
z pięćdziesiąt sklepow tandety. Ө to dwie ogromne 
jakby wozównie zpułkami do góry. a na nich przed- 
mioty wszeikiego rodzaju i wszelkiej wartości. — 
Akordeony і saboty, szale i rondle, latarnie i książki, 
sztuczna kwiaty i parasole, cacka dziecinne i obra- 
zy, laski, kapelusze i portmonety, W tem ciekawem 
Kafarnaum rzadko naraz znajduje się mniej niż 
80 do 4) tysięcyprzedmiotów, między któremi naj- 
liczniej przedstawiają się laski, parasole parasolki 
i poręmonety. Prócz tego jest jeszcze tak zwany 
skarbiec. Tu mieszczą się przedmioty większej war- 
tości: zegarki, łańcuszki, lornetki, bransolety itp. 


| 


Jest tu dwanaście szaf i prawie zawsze są pełna 
Przedmioty znalezione i złożone w prefekturze. po 
upływie roku, jeśli się nikt po nie nie zgłosi, 
zwracane są znalazcy. Nieraz kilka miesięcy minie, 
nim się właściciel zgłosi, a bardzo wiele i to na- 
wet znacznej wartości przedmiotów wraca do rąk 
znalazcy, bo albo należą do osób bogatych, nie dba- 
jących o stratę, albo pochodzą z kradzieży, Co rok 
mnóstwo kosztowności staje się własnością znalaz= 
ców, a najciekawszy tego rodzaju wypadek zdarzył 
się w roku 1268, gdzie woźnica Пакта stał się pra- 
wym właściciełem garnituru klejnotów, OBzacowa- 
nego ua 7.000 franków, który znalaz! w swoim po- 
wozie w czasie wystawy 1867 roku. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


Pp. autorom wierszy: „l tak się zakochałom”, 
„Księżyc był świadkiem“, „Róża“ — utwery panów 
drukowane nie będą. 

Р. W, w Sanoku. Prosimy о uregulowanie ra- 
chunku. 

Р. Z.w К. Artykuly pańskie odebraliśmy — 
odpowiedź później listownie. 

Р. L. К. w C. Sprawy sercowa są po większej 
części niebezpiecznej natury — chociaż prawie 2а- 
wsze ponętne. 

P. Zyg. Kędz. w Krakowie. My pragniemy, 
aby żyd urodzony i zamieszkały na ziemi polskiej, 
był polakiam zachowując swoją wiurę — а jeśli kto 
przyjeżdża do Polski udawać anglika, a jest żydem 
z Bukowiny, to gdy się o tem mówi, lub pisze, 
nie jest to naigrawaniem się z wiary, lecz ośmie- 
szeniem tego, co zasluguje na ośmieszenie. Argu- 
menta o Liszcie i Krnście walczą przeciwko panu, 
bo, ami jeden, ani drugi artysta nie uzurpował во- 
bie obcej narodowości. 


Ж рда “ууу Жирен сє би «р б» ШЕ = luwrowsj=i. 


plac Marjacki, 1. 10. Przyjmuje wnio- | Fabryka i główny sklad kapeluszy mę- 


roby z tychże, czapki mundurowe i cy- 


Banki i Towarzystwa finansowe. 


Galicyjski Zakład zastawniczy i 
kredytowy. w gmachu teatralnym. 
Wydaje pożyczki na wszystkie przed- 
mioty ruchome wartościowe, przyjmuje 
wkładki na ksiażeczki oszczędności o- 
procentowując =kowe 79. z miesię- 
пеш i 8%, z trzechmiesiecznem wy- 
powiedzeniem. 

О. Е. uprzyw. galicyjski Zakład 
kredytowy włościański. ul. Jagie- 
lońska 1. 14 w wlasnym gmachu. Wy- 
daje 6%, asygnaty kasowe za 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
60/0 listy zastawne, które mają nadto 
udzial w dywidendzia i mogą słnżyć 
na kaucye. Bióra centralne otwarte od 
godz. 9 z rana do 8 po południu. 


Bank hadawniczy. plac Marja- 
eki, w gmachu Banku hipotecznego. 
Ma do sprzedanin domy na różne ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
cegły najdoborowszego gatunku i ka- 
amień budowlany po cenach najumiar- 
kowańszych. 
~ Galicyjskie Towarz. kredytowe 
zieniskie. ul. Karola-Ludwika 1. 1. 


Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1. | 


Dyrekcji od 8—12. 

Galicyjski Bank kredytowy. ul. 
Jagielońska, 1. 8, w domu wlasnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 40/, z 14-dnio- 
wem, 5%, Z80-dniowem, 51/,9/, 290-dnio- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła- 
dki książeczkowe na 6%. 

С. К. uptz. Galie. akcyjny Bank 
hipoteczny, plac Матјаскі 1. 15, wa 
własnym gmachu. Wydaje asygnacje 
kasowe 50/, z 90-dniowem, 41/, z 60- 
dniowem, 40/5 z d0-dniowem wypo- 
wiedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
©) Jisty hypoteczne slużące do loko- 
wania kapitałów fanduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo- 
żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku, 

Tow. galic, kasy zaliczkowej, 
ul. Halicka 1. 21. Przyjmuje wkładki 
na książeczki oszczędności od 1 zi. do 
każdej wysokości. oprocentowując је 
do 6%, z3-dniowem, po 70/, '14-dnio- 
wem i ро 897, z 30-dniowam wypowie» 
dzeniem. Udziały zaś członków орто- 
centowująy się od dnia pierwszej 
wkładki. 

Bank ojczysty dla ubezpieczeń 
ma życie. Reprezentacja we Lwowie 


ski na ubezpieczenie ludzkie, we wszy- 
stkich kombinacjach — oraz i na ubez- 
pieczenia małe tak zwane pogrzebowe, 
zacząwszy od 20 złr., które wypłacają 
się w 24 godzin po Śmierci ubezpie- 
czonego. 

Zakład ogólno rolniczo - kre- 
dytowy dla Galicji i Bukowiny, ul. 
Ormiańska 1. 2. Towarzystwo zarejestro- 


|wane z nieograniczoną poręką, kupuje 


za mierną prowizję, niezapadłe jeszcze 
kupony papierów wartościowych pań- 


stwowych, obligacyj indemnizacyjnych, ; 


przyjmuje wkładki na książeczki oszczę- 
dności z oprocentowaniem 69%, na ra- 
chunek bieżący, 79, z trzechmiesięcz- 
nem wypowiedzeniem. Udziela pożyczki. 
i zaliczki, eskontuje weksle. 


Sokal i Lilien. ul. Hetmańska l. 8. 
Dostarcza nowe arkusze kuponowe do 
akcyj kolei Rudolfa za mierna prowi- 
zją, tudzież kupuje i sprzedaje wszel- 
kie papiery wartościowe, i monety pod 
najkorzystniejszemi warunkami. Źle- 
conia z prowincji usknteczniają się 
bezzwłocznie. 


Towarzystwa Ubezpieczeń. 


U. k. uprzyw. Azienda Assicura- 
trice w Tryeście (założone w r. 1822). 
Reprezentacja we Lwowie, ul. Akade- 
micka 1, 5. Ubezpiecza od ognia, grado- 
bicia i na życie. 

'Transylwanja, ogólny bank wza- 
jemnych ubezpieczeń, zalożony w 1868 
r, poleca przez swoją główna ajencję 
dla Galicji i Bukowiny wa Lwowie (ul 
Halicka 1. 36), korzystne kombinacje 
ubezpieczeń kapitałów i rent na doły- 
cia i przeżycie, dalej ubezpieczenie ud 
szkód z ognia. 


Lekarze i dentyści. 


С. Сава, ulica Skarbkowska 1. 9. 
Dentysta miejski. W jego atelier wy- 
rahiają się całe szczęki i pojedyńcze 
zęby podług najnowszych wynalazków, 
wykonuje także wszelkie operacja i 
plombowanie zębów z najtrwalszych 
materjałów, mających kolor zębów — 
po cenach uajumiarkowańszych. 


Handle kapeluszy, czapek, przed- 
miotów do podróży йр. 


Antoni Kożeloużek, Rynsk 1. 29, 
w przechodniej kamienicy Andriollego. 


skich i damskich wszelkiego rodzaju i 
fasonu, jako to: cylindry, filcowe, ma- 
terjalne; trzewiki maszty i podeszewki 
filcowe. — Przyjmuje także do prania, 
prasowania, farbowania kapelusze mę- 
skie i damskie, uskutecznia wjak naj- 
krótszym czasie i po cenach najumiar- 
kowańszych. 


Handel korali. 


Romuald Turasiewicz, ul. Aka- 
demicka 1. 22. Korale rznięte, neapo- 
litańskie toczone, oraz biżłuterje kora- 
lawe w wiełkim wyborze po cenach 
stałych. 


Zegarmistrze, jubilerzy ё wyroby 
złote i srebrne. 


Armatys еб Moerl, zegarmistrz, 
ul. Halicka, 1, 19. Wielki sklad zegarów 
i zegarków złotych i srebrnych, z naj- 
słynniejszych fabryk genewskich. — 
Wszelkie reperacje uskutecznia z po- 
ręczeniem do lat dwóch. Cenniki na 
Żądanie franco. 


Organy kościelne i fortepjany. 


Jan Śliwinski. ul. Kopernika 1. 9. 
Pierwszy wyrób i skład w Galicji or- 
ganów kościelnych systemu francus- 
kiego (ekspresyjnych), rozmaitych roz- 
miarów i po najprzystępniejszych do 
wielkości tychże zastosowanych cenach. 
Utrzymuje na skladzie pianina i forte- 
piany francuskie. Gwarancja lat 10. 


Magazyny optyczne. 


Maurycy Boscowitz. optyk, plac 
Marjacki 1, 7. Skład towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków telegraficznych, kondukto- 
rów piorunowych i геу таш wykonywa 
po najtańszych cenach. 


Wyroby ręltawicznicze. 


J. Cirok przedtem E. Ziegler — 
rękawicznik i bandażysta. Rynek, 1. 30, 
pod godłem „Rycerza*. (Medal zasługi 
ga doskonałe wyroby rękawieznicze). — 
Skład własnego wyrobu wszelkiego ro- 
dzaju towarów rękawiczniczych. ręka- 
wiczki damskie i męskie w różnych 
barwach, amerykańskie jelonkowe pan- 
talony, skóry łosiowe і jelonkowa i wy- 


wilne, szalki, bandaże i t. p. 


Sklady fuler. 


Adamski et Czapczyński (da- 
wniej Armatys), ul. Halicka, naprze- 
ciw katedry. Magazyn futer. Utrzymuje 
wszólkie gatunki futer gotowych dam- 
skich i męskich. 

S. Fischer. plac kapitulny. 1, 4. 


‚ Główny skład futer w największym wy- 


borze 1 w różnych gatunkach, Przyj- 
muje do przechowania na lato. Ceny 
najtańsze. 


Wyroby rzeźbiarskie z kamienia 
drzewa i gipsu. 


Tadeusz Sokulski. ul. Mickie- 
wicza 1, 6, Medal zasługi z wystawy 
krajowej we Lwowie 1874. Rzeźby i 
ornamenta z drzewa, konzole, ramy, 
i rozmaite rzeźbione sprzęty salonowe 
i kościelne, ołtarze, cymborja, pere- 
trony wraz ze zloceniein, różne mo- 
dele do odlewów wykonuje z najwię- 
kszą akuratnością. 


Zakłady szewchie, 


Frańciszek Gawlik. ul. Strzelec- 
ka 1. 2. Pracownia obuwia męskiego, 
damskiego i dla dzieci, 2 materjału 
zagranicznego i krajowego. Zamówie- 
nia wykonywa szybko i sumiennie po- 
dlng najnowszej mody i po najtańszych 
cenach. 

Karol Smutny. plac Bernardyński 
1. 1. Pracownia i wielki skład obawia. 
Najkształtniejsze i nnjwytworniejsze 
oraz trwałe 1 nia ustępujące w niczem 
wyrobom zagranicznym obuwie męskie, 
damskie i dla dzieci. Zlecenia z prowin- 
cji uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


Zakłady introligatorskie. 


Ludwik Wierzbicki, ul. Halicka 
1.59. Zakład galanteryjno-introligator- 
ski i fabryka wglębianych kartonów 
(Passepartouts), poleca swoje wyroby 
jako to: dyplomy, albumy, adresa, od 
pojedynczych do najwspanialszych, tak- 
że oprawy książek od szkolnych do naj- 
ozdobniejszych i wszelkie gnlanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobne. 
tak na pojedyncze fotografje i obrazy 
jako i na grupy w różnych gatunkach 
і rozmiarach. 


Przez cała zimę ciągle świeże 


ALAFIORY 


<xłoskie 


różach 


w dnżyeh przepysznych 
poleca najtaniej handel 
Sr Markiewicza 


we Lwowie, w rynku. 1. 42. 


Nauki historji i literatury 


udziela się pod bardzo korzystnymi 
warunkami. 
Zgłoszenia listownie p. adr. Ñ. Z. 
w Administracji „Dziennika dla 
Wazystkich*, 


| 
| 
б 
‚| 


eliks Michalowski w Krako- 
wie, 1]. Św. Tomasza 1. 372. Po- 
leca swojego wyrobu obuwie damskie 
męskie i dziecinne. Zamiejscowi тав 
nadesłać zużyty bucik, a ten bedzie do- 
statecznym na miarę. (339-4- 1) 


7-ul-1 introligatorski i alante- 
zanan ryjny, e КЫН Rynek 
główny, 1. 16 (przy rogu ul. Brackiej 
obok apteki pod koroną 'Irauczyńskiego 
w podwórzu na dole). Przyjmuje wszel- 
kie roboty introligatorakie i galante- 
ryjne i wyrabia takowe podług r najnow- 
szych wzarów zagranicznych, starannie, 
mocno gustownie i elegancko w jak naj- 
któtszym czasie i po cenach najumiar- 
kowańszych. Fedunio i Schramm. 
(342-10-1) 

Ambrożek w Krakowie, ul. 
© Szewska |. 24, — Podejmuje się 
wszelkich wyrobów i obstalunków su- 
kier męskich, które wykonywuje w jak 
najkrótszym czasie, polecnjąc się łn- 
skawym względom szanownej publicz- 


ności. (841- 4- 1) 
Bi а еа Justyny TANA 
luro ; jews w Krakowie, przy 


ul. Biakiej А 158, 
szczaniem guwernerów, guweruantek i 
bon, narodowości polskiej, franenskiej, 
angielskiej i niemieckiej. (Listy przyj- 
mnują się opłacone). (840. 2-1) 


J. Demmer w Krakowie po- 

© jeca swoją broń powszechnie 
znaną z dokładności strzału i wyrobu 
jako to: Pojedynki kapzlowe od 6.00 
do 15 2ї., Dubultówki kapzlowe od 12 
do 60 zł, Dubeltówki Lefaueheaux od 
28 do 80 zk. Dubeltówki Lancaster od 
31 do 400 zt.. Dubeltówki Teschner od 
120 do 150, Dubeltówki Dreyseod 100 
do 150, Rewolwery odtylcowe od 4 do 
90, Krucice pojedyńcze od I doń, Krn- 
cico podwójne od 1.80) do 10. Pistolety 
Flobert od 650do25, Sztućce Flobert ' 
od 19 до 35 21. —- Naboje do wszelkich 
systemów setką od 1.60, — Broń prze- 
rabia lub wymienia. Kompletne cen- 
niki na niki na żądanie franco. (343-2-1) 


чн” ЧИГЧИР 


——— 
*"FIafty ' 
Е. Bruno Hahn w Krakowie. 


Zajmuje się umie- | | 


Pierwszy zakład fabryczny robót 
haftowanych ręcznych. 
Robótki haftowane włuczkami. 


| jedwabiami, sznalkami etc., na | 
| 
| 


| 
| 


нчы рс Glowacki. jubiler w 
Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, 
poleca swój skład towarów złotych, 
srebrnych, 


kanwie. płótnie, kanwie Jawa i 
materji jedwabnej, poleca w ob- 
fitym wyborze — co do gustu i 
czystości wyrobu, wyrównywają 
zagranicznym haftom, a ceny są 
tak niskie, й 
możliwa, 
Wszelkie obstalnnki wchodzące 
w zakres robót ręcznych hafro- 
(Zk wykonywa szybko i do- 
kładnie, zamówienia na dywany 
do kościołów składane z kwa- 
dratów, 
1ч warunkami. 


konkurencja nie- 


dostarcza pod korzyst- 
(337-19-92) 


5 


i różnych kosztowności ро. 


| 
l 


cenach najumiarkowańszych. Przyj- | 


muje wszelkie zamówienia. zamiany i 
reparacje. (332-4-2) 


Odpowiedzialny redaktor i odpowiedzialny wydawca: Jan Cheenliński 
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wraz z pościelą | 
. а ч | 
w hotelu ,„,Wictoriać | 
M przy ulicy Św. Anny pod liczbą 197 D. І. w Krakowie. ө | 
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Właściciel hotelu poleca się . 21 2 pokoje 2 
łaskawym względom szanownej publiczności. Al. VEETES 
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o ж ө z x D ИТ. 
Т Józef Padewslri a 
w: poleca na karnawał dobre i lekkie butelkowe 


Wina do tańca (987-4-5) 
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Fabryka pierników 


L. CZYŃSKIEGO W JAROSŁAWIU 


Za swe wyroby na wystawia krajowej odszczególniona medalem za- 
slugi poleca : 
Pierniki w paczkach różanna. waniliowe, cytrynowe, pomarańczowe 
po сі. 8, 15 20140. — Owocowe w eleganckiem opakuwanin ро сб. 50 160. 
Ciastka w różnych formach do herbaty, kawy, wina i t. 28 po 2 et. 
Torty marcypanowe olegancko ubierane po zir. 1, 150 2, 3,4 i 5. 
Wszystkie powyższe wyrobv długo leżeć mogn bez utraty smaku 
i zbytniego wilgotnienia, w drodze z powodu starannego opakowania 
nie podlegają zepsuciu. Zamówienia wysełają się odwrotną pocztą 
za zaliczką. (178-12-11) 


P 


= |: 
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Świeże bukiety balowe 


i kamelje z liśćmi do włosów 


BUKIECIKI do kotyljonu świeże i zasuszane 
ORDERY kotyljonowe w wielkim wyborze 


polec m 


GŁÓWNY SKŁAD NASION 
Teofila Łuckiego 


we Lwowie, plac Halicki |. 15, w gmachu banku hipotecznego 


Nasiona świeże zbioru ostatniego 


јак: jarzyn, kwiatów, lucerny francuskiej, buraków pastewnych i b.p. 
już otrzymał. (335-3-2) 
Cenniki nasion odsela nę żądanie franco. 


| 


Райт, yka odlewów gipsowych założona (Ж? 1847 | 
| Medoi zaslugi Я Kedal zaslugi į || г; 


sów w r. 1877 PASQUALE ZACHI wów, w r. 1877) | 


we Lwowie, przy ulicy Walowej I. £ 


poleca łaskawym wzylędom szanownej P. 4. Publiczności swoją 
od dawna zaszczytnie znaną 


Pracownię dzieł sztuki i przemysłu 


jako też wielki skład przedmiotów z uarmuru i alabastru: 


о wapna. 


рет 


pig su е ойла 
Gif m rąunqeysqo 


wazony, urny, tace i słupy wszelkiego rodzaju, przedmioty z gi- 

psu i staerynowej masy: statuy, figury, wreszcie figurki różnych 

rozmiarów uajgustowniej wykonane, n przeto mogące służyć za 

ozdobę w każdym salonie. (825-4-4) 

lo nabycia piękne popiersie J. | Kraszewskiego. umyślnie z po- 
wodu jubileuszu z niezwykłą starannością wykonane 


BSG Zamówiewia miejscowe i z prowincji załatwia się w naj- 
ШЫН czasie ? po cenach najumiarkowańszych 


i ozdobami architektonicznemi z cementn, 


gipsu i hydrauliczneg: 


Przyjmuje się zamówienia na upiększenie fasad ва] 


gustownem 


| 


| Opisy wyseła się na żądanie franco. | 


ли. 7 


Ważne dla wszystkict! 


Owocarnia 


L. ichleichera 
w hotelu Angielskim, 

Ceny najumiarkowańsze. Waga уу, kl. 

Figi sułtańskie 28—32et., daktyle 
zwykłe 70 ct., snrdyki (1. puszka) 
franc. 35 е, hamburskie (;/4 pusz.) 
28—380 e., sardynki Philip et Canaud 
(1% pusz.) 65 с toż(!/, pusz.) 1.10 c.. 
marony tyrolskie 20 c.. jabłka na 
kompoty 2/, kl, 8c., biskoty angiel- 
skie do herbaty 1.15 c, kawior w 
puszkach ро 1, kl. żzł., świeco Au- 
stria funt mmg. 88—40, stearynowe 
ft wied 62e., millowe paczka 56 c., 
wieńskie 64 ct. Różne świeże owoce 
krajowe i zagraniczne, konfitury, 
jarzyny i najrozmaitsza dziczyzna. 

(280-4-2) 


odaje do wiadomości P. T. Publi- 

czności, Że od lutego 1880 or- 

dynacja moja zawieszoną zo- 

staje. ponieważ udaję się za gra- 

nicę na kliniki chorób ocznych. 
Powrót mój w tymże dzienniku zno- 

wu ogłoszę, 

tm, Prym. 

L. Rosenzweią 

okulista. 


ФФ 
BILARD 
nowy francuski 


Mam zaszczyt zaprosić wszy- 
atkich amatorów gry bilardnwej, 
aby zechcieli poprobować ten bi- 
lard i dać zdanie o jego dobroci. 
Zapraszam przytem także ama- 
torów gazet, których mam pod 
dostatkiem. a na czytanie któ- 
rych wządziłem obecnie cichy i 
spokojny osobny pokoik. 

Kawiarnia ruska 
| (3- 1) ul. Ormiańska |. 6 
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an Jakimecki w Przemyślu vl. 
Lwowska, we własnym domu 1. 102, 
poleca szan. Р. Т. Publiczności swój Ma- 
gazyn i pracownię sukień męs- 
kich. — Mam zaszczyt zawiadomić 52. 


"р, T. Publiczność, że prócz istniejącego 


od ośmiu lat zakładu we Lwawje, otwo- 
rzyłem pracownię sukień męskich w Prze- 
myślu, gdzie posiadam świeże і najlep- 
sze towary, tak zapraniczne jak i krajo- 
we, i wyrabiam 2 takowych ubiory mo- 
dnie i tanio. — Zamówienia miejscowe. 
i zamiejscowe uskuteczniam akuratnie i 
szybko. (191-12-7) Jan Jakimecki 


iemetz ulica Grodzka 1. 56 
w Krakowie. Poleca swoja 
główna ajencję amerykańskich maszyn 
do szycia wszelkich systemów nożnych 
i ręcznych. Maszyny do plisowania i 
do robienia pończoch, które sprzedaję 
i rozsylam wypróbowane z pięcioletni: 
gwarancją. Oraz utrzymuję ZAKŁAD 
OPTYCZNY. Prowadzę przytem pra- 
cownię, gdzie wszelkie naprawy 

wyższych przedmiotów jako i modeli 1 1 
innych optycznych lub matematycznych 
instrumentów podejmuje się. (330-4-| -2) 


J лес € `‘zynciel rek wieznik w 
Krakawie, Rynek główny 1. 43. 
| obok kościoła N. Panny Marji. Rok za- 


'łożenia 1850. Rękawiczki wiedeńskie, 


pragskie i paryskie, Bielizna gotowa 


| podług najświeższej mody, Perfumerje 


angielskia i francuskie, Ubrania tosio- 
we i bandaże. Przesyłki nskuteczniaja 
się jak najpunktualniej za pobraniem 
poeztowem. (881-12-9) 


с. ка krakowskich pierników Rud 
Fabry’ a spra Molęckiego w Krako- 


"wie, przy ul. Brackiej |. 158 Pierniki 


(386-12-2) 


toruńskie salonowe. 

i skład mut muzycznych 
| Księgarnia ¿. A. Krzyżanowskie- 
Га w Krakowie wydała „Nad Wisłą 
kadry! na fortepian. osnuty na moty- 
wach pieśni polskich, przeznaczony па 
bal w Sukiennicach 1879 r. i ofiarowany 
prezydantowi m. Krakowa drowi Miko- 
tajowi Zyblikiewiczowi przez Antoniego 
Friedricha, Wydanie ozdobiona widu- 
kiem Sukiennic. Cena 80 et. (388-4-1) 


Ж drukarni K. 


РіПега. 


